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II.

Szybkość, siła i wytrzym ałość.
Sta ty s ty k a  gonitw wykazuje między innemi, co nas tępuje : 
1. Że cbyżośe konia wyścigowego została  już od dawna 

doprowadzona do pewnej granicy, której fizyologia p izekraczać 
nie pozwala. Dzisiejsi hodowcy pracują  już tylko na to..f zeby 
swoich wychowauców dociągnąć do tej miary, nie zaś, by ją  na 
przód posuwać. J e s t  więcej niż prawdopodobnem, że szybciej
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niż w 1 min. 8 s. żaden koń wiorsty przebiegać nie będzie. 
A chociażby to było możliwe — po co? Wprawdzie koń prze­
biegający wiorstę w 1 m i D .  7 sek., wart byłby na razie miliony, 
ale dla poprawy rasy  końskiej nie miałoby to poważniejszego 
znaczenia.

2. Ze różnice cbyżości między końmi wyścigowemi są mniej­
sze, niż się wydają. Wzrokowy pogląd na tor powiększa je  n ie­
słychanie i chętnie nazywamy „galganem" tego konia, który 
przyszedł o kilkanaście sążni za innym i; ale jeśli zestawić, jak  
to uczyłem odnośnie do 63-ch koni. które w ostatnich latach bie­
ga ły  u nas na torze, tabelkę porządkową od najlepszych do naj­
gorszych, to przekonamy się, że różnica czasu między najszyb­
szym a  najmniej szybkim wynosi zaledwie p ó ł m inuty  na dwie 
wiorsty. D opraw dy niema o co muru głową ro zb i jać ! I  gdyby 
konie szybsse nie posiadały innych zalet, tylko tę właśnie szyb­
kość, o ułamki sekundy wyższą jedne od drugich i tylko na 
krótkiej mecie, to nie byłoby po co urządzać wyścigów i w ysta­
wiać jedne konie na podziw tłumów, a drugie na pośmiewisko.

3. Uważne obserwowanie przebiegu i czasu gonitw wyka­
zuje, iż rozwijanie przez wyścigowca m aksym alnej chyżości nie 
ty lko  nie jes t  regułą, ale rzadkim wyjątkiem. Najczęściej koń 
raz  tylko biega z szybkością m aksym alną  i to mu zresztą rz a ­
dko na dobre wychodzi. Tak n. p. „K rakus"  p. Grabowskiego 
wygrawszy nagrodę „Golicyńską“ „Moskwa, 1891 r. z niepra- 
k tykow aną  szybkością 3 min. 38 sek. na dystansie 3-wiorstowym 
prawdopodobnie już wówczas musiał nadwerężyć ścięgno, bo 
w następnym biegu okulał i skończył karyerę.

Większość gonitw nie dosięga szybkości maksymalnej 
i  w absolutnej większości wypadków należy sobie przedstawiać 
wyścig, nie jako  pojedynek  z parowaniem ciosów, wreszcie z cio­
se m  stanowczym na „finish’u. W ygryw a nie ten koń, który biegł 
najszybszem tępem 9/10 drogi, ale ten, który galopując tempem 
odpowiedniem, miał ciągle „ z a p a s“ sił do stanowczego wysiłku 
n a  „finish’u“.

Im  koń lepszy, tern krótsza odległość od mety wystarcza 
m u, ażeby minąć przeciwników. Je s t  to więc nie sama szybkość, 
■o k tó rą  starać się należy, ale „szybkość w wytrzymałości", szyb­
kość, niedoehodząca zresztą zwykle do granicy maksymalnej.

T a  drobna okoliczność ratuje sytuacyę, wykazując, że w y­
śc igi nie mogą nawet być tak jednostronemi, jak tego panujący
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dziś system wymaga, system zaniedbujący siłę, a potęgując)

tvlko chyżość. . ,
Ale to, co los sam wykrywa, popraw iając b łędy człowieka,

powinnoby być przedmiotem świadomej rozwagi hodowców, k tó­
rzy przekonaliby się wkrótce, że trenując konie pod nieco cięż­
szą waga i na  większych dystansach, prędzejby doszli do w yio- 
bienia owego „zapasu11 sił, owej „szybkości w wytrzymałości, 
niż dając koniom od razu ostre galopy, pod lekką w agą  i na

krótkiej mecie. , .
W ielki czas zmienić ten system i zrozumieć nareszcie, że

wyciskanie konia jak  cytryny, d o  n i c z e g o  nie doprowadzi. Nie
prowadziło do niczego nigdy, a tern bardziej teraz, kie y szy ) ' a  
jazda końmi staje się anachronizmem, wobec znacznie szybszej
iazdy welocypedami i samochodami.

Jeżeli nie co innego, to ukazanie się samochodow powin­
noby skłonić sfery rządzące do rewizyi dawnych ustaw i zrefoi- 
mowania wyścigów, „ponieważ w przyszłości wymagać się bę- 
dzie od koni wszystkiego innego, tylko me nadmiernej szybkości,
która  już nikomu nie zaimponuje.

Je s t  zasadą przyjętą  w hodowli, że konie które 
cej w ygryw ały" ,  najwięcej są poszukiwane jako reproduktory 
i n a j d S e j  się" wynajmują (u nas od 25 do 750 rubli). T y m c z a ­
sem rzecz to względna, a przy dzisiejszym systemie przefoiso- 
wywania, wygrywający najwięcej nie tylko nie daje większej 
gw arancyi jako reproduktor, ale przeciwnie, może budzie obawę
nerwowego wyczerpania, a tem s a m e m  i  niezdolności do rozpłodm

Nie był to chyba prosty przypadek, kiedy w roku 1834 
w Anglii, Francyi, Austryi i Rosyi jednocześnie wszystkie, naj­
większe nagrody, a mianowicie „D erby“ ang ie lsk a  
groda m iasta  P a ry ż a ,  „D erby“ wiedeńskie , „De.by moskiew 
skie zostały zdobyte przez potomków mało znanych ogierów 
Ob M d z w  , M yśliwy”. Nr. 15 ,  roku 1891). A pouiewa* 

w ypadki takie  zbyt często się trafiają, powstaje poważne pyta­
nie czy czasem koń pełnej krwi, tak forsownie jak dzisiaj wy­
ciskany, nie przestanie nawet w tym jednostronnym kierunku 
nadmiernej szybkości zaspokajać w ym agań hodowli?

Na torze znany jest  wyraz „pizetienow anie  , .
to nie odpowiada całkiem temu, co miałem na myśli mówiąc 
o „przeforsowaniu11. Przetrenowanym jest  kon, który zanadto  
pracował w  treningu i wskutek  tego wychudł i osłabł; przefor-
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sow anym  za ś  może być koń wogóle dobrze  prowadzony, a le  
k tó reg o  w jednym  lub w  k ilku  b iegach  zm uszony  do m a k s y m a l ­
nej szybkości.  O rganizm  zw ie rzęcy  je s t  bardzo  p oda tny  n a  zm iany  
i sz y b k o  się akkom oduje ,  ale pod w arunk iem , żeby  p rzy s to so ­
w an ie  odbyw ało  s ię  stopniowo i nie p rzekracza ło  g ran icy  fizyo- 
logieznej. Jeden  za gw a łto w n y  w ysiłek  może sp row adzić  p rze ­
c iągn ięc ie  s truny.

Z końmi jest to sam o co z ludźmi. P rzec iążen ie ,  we w szel­
kich jego  formach, sp ro w ad za  w yczerpanie  nerw ow e czyli ta k  
pospoli tą  dziś „n e u ras te n ię41.

J e s t  zaś  zupełnym  błędem fizyologicznym, jeżeli k to ś  sobie 
w yobraża ,  że a k c y a  kon ia  w yścigow ego  j e s t  sp raw ą  w y łączn ie  
m ięśn iow ą .  A kcya  kon ia  w yśc igow ego  je s t  s p r a w ą  „psychiczno- 
nerw ow o-m ięśn iow ą" i j a k o  ta k a  w y m a g a  ró w n o m iern eg o  ro zw i­
ja n ia  am bieyi,  s i ły  nerw ow ej i mięśni,  a nie w y łączn ie  mięśni.

K oń źle usposobiony  psychicznie lub p rzy g n ę b io n y  nerw ow o 
nie w y g r a  w yścigu ,  chociażby miał nogi w po rzą d k u .

W  s ta jn iach  w iedzą o tern, że g d y  w dzień w yścigu  n ie ­
chę tn ie  je  owies, szanse są  m ałe  ; ale o tern nie w iedzą,  że b rak  
ap e ty tu  j e s t  częs tokroć ob jawem  ogólnej neurasten ii ,  k tó rą  u konia  
zw yk łem i ś ro d k am i poznać trudno, i że w tak im  razie  o n a j lże j­
szym  w ysiłku  nie powinno być mowy. Z m u sz a ją c  go wówczas 
do biegu, s ta w ia  się na  k a r tę  je g o  przysz łość  w yścigow ą.

Ciąg da lszy  nas tąp i .

Stworzenie nie objęte prawem.

W jednem  z większych m ias t  eu rope jsk ich  zna jdu je  się  
S to w arzy sz en ie  uczonych, k tó re  co rok p rzyzna je  n a g ro d ę  na 
n a  na j lepszą  pracę  z d z iedz iny  h is to ry i ,  l i te ra tu ry  lub soc jo ­
logii. K iedy  w os ta tn ich  la tac h  p ra sa ,  s ą d y  i p a r la m en ty  zw ró ­
ciły u w agę  na  zdz iczen ie  obyczajów  ludzkich  i na  zw ię k sz en ie  
s ię  w sk u te k  tego liczby o k ru tn y ch  i k rw a w y c h  p rzestęps tw , w y ­
żej w z m ia n k o w a n e  S tow arzyszen ie  podało  j a k o  te m a t  na  o s ta tn i  
k o n k u rs  n as tąp u jące  p y ta n ie :  „W  czem  sz ukać  należy p rzy­
czyny  zdz iczen ia  i o k ru c ie ń s tw a  ludzkiego; o raz  zw iększen ia  sie 
l iczby  p rze s tęp s tw  przeciw  życiu  i zd ro w iu " .
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T e m a t  bardzo  ży w o tny  p o ruszy ł  w szys tk ie  w a r s tw y  sp o łe ­
c z eń s tw a  i da ł  rezu l ta ty  zdum iew a jące  liczbą. W  odpow iedz iach  
je d n i  za p rz y c z y n ę  złego okazyw ali b ra k  uczuć relig ijnych  i zb y t  
opiesza łe  odw iedz iane  Ś w ią tyń  P ańsk ich .  D ru d z y  szukali  p r z y ­
czyn w1 zan iedbanem  w ykszta łcen iu  um ysłow ego  ogółu. Inn i  ł a ­
godność k a r  d la  p rzes tępców  i z b y t  h u m a n ita rn e  t r a k to w a n ie  
w ięźn iów  uw ażali  za  g łów ne źródło  złego, re sz ta  zaś w inę  p r z y ­
p isyw a ła  wojnom, k a r z e  śmierci i nadużyciu  alkoholu.

Pom im o je d n a k  trudu  ja k i  sobie zadali au to rzy  owych prac , 
a b y  p rzy c zy n ę  k rw aw iące j  się r a n y  społecznej odnaleźć ,  p o ­
mimo u s i łow an ia  sędziów  konkursu ,  aby z pom iędzy  p rz e d s ta ­
w ionych im p rac  odnaleść  tę, k tó ra b y  u k a z y w a ła  is to tną  przy- 
p rzyczynę .  O sta tn i  rękop is  posos ta ł  do odczytania. Skrom nem i 
ro zm ia ram i nie zw raca ł  na s iebie uw ag i sędziów , a  g d y  ro z e ­
rw ano  k o p e r tę  w y p a d ła  k a r tk a  pap ieru ,  na  k tż re j  by ły  n ap isane  
s ło w a :  „ P rzy c zy n ę  o k ru c ie ń c tw a  i zdz iczenia obyczajów  czło­
w iek a  w yjaśn ia  28 w iersz I -g o  rozdzia łu  I-ej ks ięg i  M ojżesza" .  
P rzyn ies iono  bibliję  i p rze czy tan o  : „A B óg błogosław ił im
i mówił do n ic h " :  „B ądźc ie  p ło d n y m i;  rozm naża jc ie  się i z a ­
ludnia jc ie  z iem ię ;  niech w am  będzie pod leg łą .  P an u jc ie  nad  
ry b am i w morzu, nad p tak am i w pow ietrzu  i nad  w sze lk iem  
s tw orzen iem , k tó re  je s t  na  z iem i."

O sta tn ie  s łow a były  podkreślone. Uczeni p o w ątp iew ająco  
porusza li  g łowam i, ja k  gdy b y  nieznajom ego do ludzi um ysłow o  
zdrow ych  zaliczyć n ie mogli, w reszc ie  je d e n  z n a jm łodszych  z a ­
p y ta ł :  „Kto to t a k i ? "  N azw isko  było n ieznane,  lecz w księdze  
adresow ej dow iedz iano  się m ieszkan iu  n ieznajom ego. W ieczorem  
ów m ło d y  profesor  podąży ł pod w s k a z a n y  ad re s  — i zna lazł  
s ię  ua k rań c ach  m ias ta ,  tam  gdzie  dom y w zieleni d rzew  w y ­
c h y la ją  się na  pola i łąki.

P rz ec h o d ząc a  w yrobn ica  z a p y la n a  o n ieznajom ego, zdz iw io­
nym wzrokiem sp o jrza ła  n a  profesora, w reszc ie  w sk a z a ła  na  j e ­
den z dom ów  i r z e k ł a :

— On m ie sz k a  tam... w dużym  ogrodzie .. .  choć, dla je g o  
dz iw ac tw , ten ogród j e s t  je szcze  za m ały .  —  W ięc  is to tn ie  j a ­
k iś  bzik , — pom yżłał uczony i zwolnił k roku .  N agle  przypo  
m nial sobie zdan ie  P l in iusza ,  iż z na jb łah sze j  k s iążk i m ożna  się 
czegoś nauczyć, i zas to sow a ł je  do cz łow ieka .  S ta ry  s ługa  o tw o­
rzy ł  mu fu r tk ę  ogrodową. Na z a p y ta n ie  czy z panem  je g o  w i­
dzieć s ię  można, odpow iedzia ł  po taku jąco  i poprow adził  uczo-
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nego  ku domowi. P ro feso r  szed ł wolno, sp o g lą d a ją  badaw czo  
w około. P rz e d  nim d re p ta ła  p a ra  gołębi us iłu jąca  nap różno  
ze rw ać  się  do lotu. D u ży  pies p rzy w ita ł  obcego g łośnym  szcze­
kaniem  i w tej chwili p an  dom u ukazał się na  progu. P rofesor  
w y jaśn i ł  m u przyczynę swej w izy ty .  W łaśc ic ie l  willi , cz łow iek  
w ysoki,  s ilnie zbudow any, o ogorza łem  obliczu, s łuchał  go  ze 
spoko jem , n as tęp n ie  uprze jm ie  zaprosił  dalej.

N ie  w y g lą d a  on n a  bzika,  pom yśla ł  profesor. W szed ł  do 
dużej sali i s ta n ą ł  p rzy  fotelu p rzy  o k n ie , z k tó rego  zeskoczył 
duży  czarny kot.

Długo t rw a ła  d y sp u ta  i noc była, g d y  m łody  uczony  po­
ż e g n a ł  g ospodarza .  R ozm ow a z tym  dz iw nym  człow iekiem obu ­
d zi ła  w  um yśle  pro feso ra  ty s iąc e  m yśli i z a gadn ień .  Z u s t  n ie ­
zna jom ego  słowa p ły n ę ły  ta k  szybko, że uczony za ledw ie  zdążył 
ś ledz ić  z a  ich biegiem .

Od in d y w id u a ln y ch  i osobis tych zasad  p r a w a  rzy m sk ieg o  
rozpoczął  m ówca. Niewolnik , człowiek, s tw orzony  n a  obraz  i p o ­
d o b ie ń s tw o  B oga w ów czosnych pojęciach p ra w a  i ogółu był 
w y łą c z n ą  w łasnośc ią  sw ego pana, rzeczą , ta k ,  j a k  miecz, dom  
lub zw ierzę .  N ie ty lko  wolno było  sp rze d ać  go n ib y  p rzedm io t 
jak i ,  a le  okaleczyć tak, j a k  do tąd  k a leczą  ko n ia  obcięc iem  m u 
ogona, lub p sa  obcięciem uszu, a naw e t  b ez k a rn ie  zabić j a k  
zwierzę...  P ię tn e m  ow ego czasu, pomimo, s ław nego  filozoficznego 
w y k sz ta łc en ia  i a r ty s ty cz n y ch  dziel sztuki,  by ło  n ieposzanow a-  
n ie cz łow ieczeństw a i życ ia  ludzk iego ; okrucieństw o, k rw a w e  
m o rd e rs tw a ,  tak  podczas wojny  j a k  i pokoju, na  polu w alk i 
i w cy rku .  N iewolników  rąbano  w k aw a łk i ,  aby  c ia ła  ich s łu ­
ży ły  za pokarm  po tw orom  m orskim , ty s iąc e  g la d ja to ró w  g inę ło  
w cyrku . S p o tęgow ane  przez  chrześciauizm uczucie ludzkości 
w p ły n ę ło  n a  zniesienie n iew oln ic tw a. L u d z ie  przyna jm nie j  p r z e ­
stali b yć  przedm io tam i,  pozbawionym i opieki p r a w a ; ty lko  tern 
ludzkiem  p raw em  nie zo s ta ły  ob ję te  inne isto ty  żyjące, zw ie rzę ta .

O p iera jąc  s ię  na  tw ie rdzen iu  G enezis  , czyli p raw dzie  te o ­
log icznej,  że człowiek j e s t  panem  s tw orzenia ,  ludzie ś redn io ­
w ieczni s ą d z i l i ,  iż w szys tko  je s t  dozw olone w zg lędem  s tw orzeń  
nie  obję tych p raw em . A je d n a k  na jg łębs i  myśliciele  s ta ro ż y tn i :  
P la to ,  A ris to te les  i P y th a g o r a s ,  uzna jąc  j a k o  n a jw y ż sz ą  cechę 
ludzkośc i  w spó łczuc ie  d la  is to t s łabszych, nie ob ję tych  p raw em , 
szczególn ie jszą  łagodność  i w yrozum ia łość  w zg lędem  zw ie rz ą t  
zalecali.  Lecz n ie s te ty !  s łow a m ędrców  nie dochodziły  do serc
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i um ysłów  ówczesnych pokoleń. N iek tó rzy  b łędni d o w o d z ą ,  że 
re lig ia  c h rz eśc iań sk a  nie p rzedstaw ia  nam  żadnych  pozy tyw nych  
danych  co do s to su n k u  cz łow ieka  w zg lędem  zwierzęcia ,  bo w iem y  
w szy scy  i w ierzym y, że n a jd a w n ie js z a  is tność  nie je s t  p o z b a ­
w iona opieki Boga. G łębok ie  też znaczen ie  ma symboliczne p rze d ­
s ta w ian ie  nam podług  N ow ego T e s ta m e n tu  C h ry s tu sa  i B o g a  pod 
p ostac ią  b a ra n k a  i gołębia.

N a w spom nien ie  go łęb ia  p rze rw a ł  uczony m ów iącem u py ­
tan iem , co znaczy, iż n a  je g o  podw órzu  zn a jdu je  się  gołąb ze 
z łam a n em  sk rz y d łe m .  „Znalaz łem  biednego  p ta k a  na  polu  p o ­
s trze lo n eg o  i pokrw aw ionego .. .  T am , j a k  i gdz ie  indziej, b o g a ty  
i zn u dzony  św ia t  u rz ą d z a  d la  w łasnej  chw ilowej za b aw y  s trze ­
lan ie  go łęb i .  P o l ic y a  zezw a la  n a  to, choć p rze p isy  g łoszą,  że 
w sze lk ie  zgorszen ie  w inno  być  k a ra n e m  i j e s t  a r ty k u ł  p raw a ,  
z a b ra n ia ją c y  znęcan ia  się nad zw ie rzę tam i.  Z ab ra łem  zran ione 
s tw orzen ie  i w y leczyłem ."  W s z y s tk ie  zw ie rzę ta  zna jdu jące  się 
ta m  były  o sk a rż y c ie la m i o k ru c ie ń s tw a  ludzkiego . K o g u ta  w y ra ­
tow ał podczas by tnośc i  w Anglii  p rzed  rokiem z r ą k  w ieśn ia ­
ków , k tó rz y  urządzal i  w a lkę  k oguc ią ,  lecz ju ż  s tw orzen ie  je d n e g o  
o k a  pozbaw ione  było. P sa ,  leżącego  u nóg  swoich zna lazł w row ie  
p rzy  szosie, zd y ch a jąceg o  z g łodu  i osłabienia.

„W idz i  pan  w  k la tc e  p arę  k a n a rk ó w " ,  za p y ta ł .  „Oślepiono 
je  n ie s te ty ,  co się  ta k ż e  zdarza ,  ab y  by ły  zdoln ie jsze  do różnych  
sz tuczek. Dzieci p rze g ląd a ją  s ię  tym  stw orzen iom  i k la sz c z ą  
w dłonie z uciechy. B iedne ,  pozbaw ione wolności p ta sz y n y  z a ­
b a w ia ją  d z i e c i ; co za o k ru tn y  p o m y s ł ! Cóż dziwnego, że są  
ludzie, k tó rzy  zab ija ją  swoich b liźn ich  d la  g ra b ie ż y  ! Człow iek 
w idząc n a  każdym  k roku  p rzy k ła d y  złego obchodzenia  się ze 
zw ie rzę tam i ,  z a t r a c a  poczucie spraw ied liw ośc i ,  obo ję tn ie je  i t ę ­
pieje n a  w idok  krzyw d, czyn ionych  ży jącym  s tw orzen iom  i sam  
p rz y z w y c z a ja  się  do o k ru c ie ń s tw a ;  w k rz y w d z ie  zw ie rzą t  leży  
p rzyczyna  k rz y w d  ludzkich.

Moraliści,  teologow ie  i pracow nicy  u ż a la ją  się  na  w z r a s t a ­
j ą c e  zdz iczen ie  ob y cz a jó w  ludzkich, na  zw ię k sz an ie  się p rze  
s tę p s tw  i zbrodni,  a  n ie  w idzą, że te goczesne  w ychow anie  
i m odne  o b y cz a je  są  p rz y c z y n ą  złego...

N a k a z u ją  s łu szn ie  poszanow an ie  p raw a ,  i zwierzchności,  a 
z a p o m in a ją  nauczać  spo łeczeńs tw o  pos tanow ien ia  d la istot s ła ­
bych . nie zdolnych  rad z ić  sobte sa m y m  i litości d la  zw ie rzą t -
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V olta ire  m ów i:  W s z y s tk ie  z n a n e  n a ro d y  z n a jd o w a ły  s i ę  na 
s top ie  wojennej za w yjątk iem  Bram inów. Ale d laczegóż  B r a m in '  
k rw a w y ch  wojen nie to c z ą ?  D laczego  g w a ł t  p rzec iw  bliźnim jes  
j e s t  im n ie z n a n y ?  Bo Bramini dobrze zrozumieli regn lę  swej re- 
l i g i i , k tó ra  im z a b ra n ia  k rzyw dzić  i zab ijać  na jm nie jsze  choćby  
lub n a jnędzn ie jsze  s tw orzenie,  a  cyw ilizacya źle z rozum iana nie 
sp a cz y ła  ich pojęć. W poszanow aniu  zw ie rzą t  i w sp oko jnym  t r y ­
b ie  życ ia  Bram inów  je s t  w ielki p r a s ta r y  łączn ik .  A  j a k  się dzieje  
w nasze j  przecyw ilizow anej E u ro p ie ?  P rz ek a zan ie  Bosk ie  mówi : 
„nie za b i ja j"  a cz łow iek  nie d la  za spoko jen ia  p o trze b  życ ia  
lecz d la  uciechy, d la  fan tazy i chwilowej czyni to z ca łym  
spokojem.

N ajn ę d zn ie jsz y  łotr, n ie p o s ia d a ją cy  żadnej w ar to śc i  m o ra l ­
nej m a  p ra w o  obchodzić  się o k ru tn ie  ze zw ie rzęc iem  i zabić je  bez 
po trzeby , bezkarn ie .  Lecz  nie bąd ź m y  n ie sp raw ied l iw ym i.  W  o s ta ­
tn ich  czasach  p raw o  uję ło  się za  zw ie rzę tam i i w k s iędze  k a r ­
nej zna jdu je  się p a ra g ra f ,  ska zu ją cy  n a  k a r ę  p ien iężną,  lub o d ­
pow iednie  w dan y m  w y p a d k u  w ięz ien ie  za  ok ru tne  i go rszą ce  
obchodzenie  zw ierząt .

A le  j a k  w ą t le  są  ham ulce ,  k tó re  p ra w o d a w c a  okruc ieńs tw u  
ludzkiem u n a k ła d a .

Lis mikita w bajce i wierzeniu ludowem 
u wschodnich Azyatów.

Przez

P rof. Bronisława Gustawicza.

(Ciąg dalszyj,

J a k  już  w spom niałem , ludzie napróżno  aż do tej pory  s z u ­
kali  e l iksyru  życia, ow ego k am ien ia  m ą d r o ś c i ; a le chytry  lis 
b y ł  szczęś liw szy  i p rzeb ieg le jszy ,  bo go za is te  znalazł.  Ale z a ­
nim ten d ługo trw ały  proces p rzem iany  je g o  w d u c h a — g e n iu sz a  
się  ukończy, podlega i on śmierci.  Oszczep a lbo  ku la  m yśliw ego 
m ogą  go w k i lk u  m inu tach  oddać  w szpony  śmierci, k tórej ujść 
usiłu je  on od la t  w ielu z wielk im m ozołem  i tru d em .  Ale ta k a  
zuchw ałość  m yś l iw ego  nie pozosta je  bezkarn ie ,  nie ujdzie mu 
płazem . D usza  bowiem lisa zab itego  p rzy jm u je  n a  się inne c iało  
i pocz y n a  n a  nowo długoletni i ciężki p roces m etam orfozy .
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W cześnie j czy później pomści się nu zbrodn ia rzu ,  bo takiego 
cz y n u  nie zapom ina  on n igdy ,  a  rzadko  k iedy  p rzebacza .

O takiej zemście nie zbyt daw no  p isa ły  gaze ty  japońsk ie .  
Podczas  p rzed s taw ien ia  te a tra ln eg o  dobył a r ty s t a  n ie spodzian ie  
m iecza  i ku  wielk iem u p rze rażen iu  w idzów  ściął w ich oczach 
głowę drug iem u g ra ją c e m u  ar tyśc ie .  M orderca  zw aryow ał  nag le .  
A za przyczynę  tego o b łą k a n ia  podaw ał lud i p rasa ,  „że je d e n  
z przodków tego a r ty s ty  przed bardzo  w ielu  la ty  z ran ił  l isa-  
gen iusza .  Od tego czasu z każdej gen e racy i  te jże  rodziny  ktoś 
na g le  d o s ta w a ł  pom ięszan ia  zm ysłów. Otóż i tu  na  tym ar tyśc ie  
w y w ar ł  zem stę  l is -g e n iu sz“ .

Członkowie pen ta log ii  „ W u - t a - c b i a “ w y w ie ra ją  wogóle 
bardzo  wielki w pływ  na socya lne  życie ludzi. M ogą oni w zbo­
gacić lub zubożeć człow ieka.  K ażdy  ch ińczyk potrafi p rzy p ad k i  
nag łego  bogac tw a  i nag łego  zubożeniu  w yprow adzić  z w p ływ u  
tych  pięciu gen iuszów  zw ierzęcych . W s k u te k  tego  u w aż a ją  je  
ludzie w y łączn ie  za  bogów b o gac tw a .  Na ob razach  i w iz e ru n ­
kach  w idzim y je  zaw sze  ze sz tuką s rebrne j  monety, zwanej 
„ s y c c e “ (t. j. t rzew ik)  w ręce, tudzież u s tóp  ich b a jec zn ą  m i­
seczkę  „ c h u - p a o - p  e n “ , w k t ó r e j  g r o m a d z i  s i ę  bo-  
g a c t w o “ . D la tego  też  po stodołach, gu m n a ch  i og rodach  s t a ­
w ia ją  d la  nich chińczycy m a te  o łta rze ,  zow iące  s ię  „ t s a i - s h e n -  
f  a n g “ , t. j .  „ d o m  b o g a  b o g a c t w a "  czyli „ d o m  P l u t o n a 11. 
R ów nież  w pom ieszkan iach  w yznaczają  im często m ałe  m iejsce, 
gdz ie  s ta w ia ją  im n a c z y ń k a  z pokarm em , pon iekąd  ja k b y  ofiarę. 
W  z a m ia n  za  to sp o d z iew a  się rodz ina  od nich dóbr doczesnych . 
C hińczyk  za tem  b ije  czołem p rzed  „ b o g a c t w e m 11. Al e „ p a i -  
t s a i - s h e n - t i  p u  s h a o " ,  t. j. „ t a k i c h ,  k t ó r z y  m o d l ą  
s i ę  d o  b o g a  M a m  m o n a ,  j e s t  w i e l u 11, p o w ia d a  s ta re  
i p raw d z iw e  p rz y s ło w ie  ch ińsk ie .  W e w szys tk ich  swych z a p a t r y ­
w a n ia c h  o życiu je s t  chińczyk wielkim m aterya l is tą ,  a to  z p o ­
wodu n ad e r  tw arde j  w alk i o byt.  B o g a c tw a  —  w ed ług  jego  po ję­
cia _  p rzy n o sz ą  z so b ą  w szys tko  inne d la  niego pożądane . 
„ W s z e c h m o c n y  d o l a r 11 sp ro w a d z a  ch ińczykow i w sze lk ą  
szczęśliw ość n ie ty lk o  n a  ziemi, ale i n a  drugim  świecie. W tym 
celu sy p ią  p rzy jac ie le  z pap ie ru  z rob ione  trzew ik i s r e b rn e  po 
d rodze  p o d cz as  pogrzebu, ab y  n ieboszczykow i srebro  ta k  o tw ie ­
ra ło  drogi w podziemiu, j a k  się  to działo  na ziemi za  życ ia  do­
czesnego . Czyż nie żąda ł  sam  s ta ry  C haron  je d n e g o  obola, ab y  
d u szę  zm arłego  g re k a  p rzew ieść  przez  rzekę  S ty k s ?  Na ziemi
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bogactw o o tw ie ra  d rz w i  pa łaców  b o g ac zy  i w p ływ ow ych  urzęd 
ników, a  w owym  d rug im  świecie b ram y  u p rag n io n e g o  raju.

B o g a c tw o  na leży  do trzech  szczęśliwości,  k tó re  już  ua  
ziemi może posiąść  cz łow iek  pobożnym  żyw otem  d o c z e s n y m ; 
dw ie  d rug ie  szczęśliwości tw orzą  d ług ie  życie i m ę sk ie  potom stwo 
C ynicy  w ym ien ia ją  je szcze  czw ar tą  szczęś liw ość  c h iń c z y k a ,  
a  je s t  n ią  p iękna  broda.  Chociaż m ała ,  r za d k a ,  szczec inkow a ta  
b ro d a  ch iń czy k a  nie w y d a je  się nam  być ła dną ,  p rzecież  je s t  
ona p ragn ien iem  i d u m ą  każdego  syna  n ieb iesk iego  p ań s tw a .  
Z w ycza j  a to li  pozw a la  mu zapuśc ić  b rodę dopiero  z c z te rd z ie ­
s tym  rokiem  życia, albo g d y  zos ta ł  dziadk iem  w rodzinie, co 
w skutek  pow sze ch n y c h  wczesnych  m ałżeństw ,  m ianow ic ie  w C hi­
nach  południow ych, j e s t  bardzo  możliwe. Jeże li  ch ińczyk d o czeka  
się  b rody , czesze i p ie lęgnuje  j ą  w w y so k im  stopniu .

Z w ie rz ę ta  n a leżące  do „ W u - t a - c h i a “ r a d e  są  bardzo  
z c z c i , j a k ą  im śm ierte ln i Indzie oddają .  T e  zw ierzęta ,  k tó re  
je szcze  nie d okona ły  zupełnej p rzem iany ,  dozn a ją  w sw ych  m o­
zolnych t rudach  znacznego  u ła tw ien ia  przez sk ładane  im ofiary, 
m odli tw y i kadz id ła .  T e  zaś  zw ierzęta ,  k tó re  już  o dby ły  swój 
czas p róbny  czyli now icya t ,  c ieszą  się z sk ła d a n y c h  ofiar i m o­
d litw  i z a ż y w a ją  tym  sposobem  os iągn ię tych  zaszczy tów  sw ego  
w ysok iego  dos to jeńs tw a .  P oczuw a ją  się  ona w tedy  do obowiązku, 
aby ludz iom  oddającym  im cześć i czołobitność,  pomódz swem 
błogosław ieństw em . C uda cz y n ią  one na  wsze s trony .  Je że l i  
cz łow iek postaw i czarkę z w o d ą  p rzed  ich o ł ta rzam i i s k r z y ­
niami, to k i lk a  kropel tej w o d y  w y s ta rc za  później,  aby  wyleczyć 
w szelk ie  m ożliwe choroby. W o d a  t a  zowie się  „ C h u - s h e n -  
s h u i “ t. j.  „ ś w i ę t ą  w o d ą  o d  m ł a d n i a j  ą c ą “ . Dodać w in ie ­
n iem , że te  gen iu sze  sp u sz cz a ją  ta k że  p igu łk i  z n ieba,  k tó re  
leczą  w sze lk ą  niemoc, j a k  ow a m aść  sezam ow a derw iszów  w b a ­
śniach z 1001 nocy. P igu łk i  te zow ią  się  „ L a  o - h  s i e  n - w a n “ 
t. j. „ p i g u ł k a m i  g e n i u s z ó w  z n i e b a  s p a d ł e m i " .

S ło w a  i w zię tość  św ią tyń ,  czy  m ałych ,  czy wielkich, zależy 
częs to  od tego, że w nich p rze b y w a  albo chow any  je s t  lis, wąż, 
jeż, albo też la sk a .  Z w ie rzę ta  te czczą ludzie n ie k ied y  da leko  
więcej, n iż w łaśc iw e bogi. U  n iek tó rych  sekt,  k tó rych  w Chinach 
m im o zakazu  j e s t  ba rdzo  wiele, n. p .  u ta k  zw anych  „ T a i -  
s h a n g - m e n “, wisi obraz  cz terech  geniuszów  I s u - b s i e n *  
w k a ż d y m  domu członków sek ty .  Do obrazu  tego  m odlą  się. 
P ra w ie  w k aż d y m  domu zna jdu je  się o łta rz  albo p rzy n a jm n ie j
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szafka lub skrzynka „ p i ę c i u  g e n i u s z ó w "  czyli „ W u - t a -  
c h i a .  W geniusze zwierzące wierzy lud niezłomnie; bo co do bo­
gów czyli bożków, bałwanów ma on swoje pewne wątpliwości, 
mianowicie co do ich mocy, potęgi i pomocy ludziom udzielanej. 
Gdyby jednak kto drwił i żartował sobie z bałwochwalstwa 
owych geniuszów, odpowiada chińczyk, surowym wzrokiem prze­
n ikając śm iałka, tętni słowy: „ C h a n g - c h o  h s i e n  c h i a  k u o  
s h i h  - t z u “ albo „ K u o  h s i e n  c h i a  t i  s h i h  - t z u “, t. zn 

z a l e ż y m y  c o  d o  n a s z e g o  p o w s z e d n i e g o  c h l e b a o d  
g e n i u s z ó w 11 albo: „ ż y j e m y  z d o b r o c i  g e n i u s z ó w 11.

Za dalekoby mnie doprowadziło, gdybym opowiadał wszelkie 
historyjki o wszystkich pięciu członkach pentologii, chociażby to 
ze stanowiska etnograficznego nie małego było znaczenia ; ogra­
niczę się jedynie  na podaniach ludowych, które mają za przed­
miot „ h u  - h s i  e n “ t. j. 1 i s a - g e  n i u s z a.

L i s - g e n i u s z ,  jak  inne geniusze pentologii, posiada zdol­
ność natychmiastowego przybierania na  się wszelkiej możliwej po­
staci. W tej chwili jest on jeszcze najpowszechniejszym, najzwyklej­
szym lisem, a za chwilę przedstawia się jako  mężczyzna w kw ie­
cie wieku, a znowu potem jako  bezsilne, kwilące dziecię albo 
jak o  cudowna, urocza n iewiasta! Panuje nad czasem i p rzes trze­
nią. Tysiące  a tysiące mil przebiega w mgnieniu oka. Widzi 
przez zamknięte drzwi i ściany. Materya wszelka ustępuje pod 
jego rękami, jest plastyczną, poda tną  w jego rękach. Żaden cza r­
noksiężnik, żadna czarownica nie może mu szkodzić, ani pójść 
z nim w zawody, bo z nim nie zajdzie do końca. Zwiedzie, oba- 
łamuci, oszuka k ażd e .o  z łatwością. Najmądrzejszego zrobi naj­
większym głupcem i igraszką swego humoru. Wiele opowiada
0 nim najpoczytniejsza w Chinach książka  „ L i a o - c b a i - c h i h - i  
podobna do naszych książek trak tu jących  o baśniach, podaniach
1 klechdach ludowych lub do niemieckiej „Grimma Mdrchen“. Głó­
wnie w Japonii spokae się można z takiemi książkami i nasłuchać 
nie zliczonej ilości bajek i baśni zwierzęcych. (C. d. n.)

S p r a w y  T o w a r z y s t w a .
Oddział w Jaśle.

Protokół spisany dnia 80. grudnia 1901., pod przewodni­
ctwem P rezesa  Antoniego Kleczkowskiego.



—  76  —

5 „ 24 „

1 .  ~  ,,

no ■ -  ,
160 kor. 24 h.

S.o«S e0rbe“ i: K'e“ kow' ki' S*P*k. D w o u a t, Szwarc, Bedlicb,

Zamknięcie rachunków za rok 1901.
Dochód za rok 1901 (z wkładek) 178 kor. 58 h.
Rozchód a m ianow icie:

a) wynagrodzenie dla polieyi i stróżów . l o  kor — h
b) kursorowi za rok . g
c) delegatowi na zjazd jubileuszowy do L w ow a 20 _  ”
d) dla głodnych koni cyrkowych . 6 ”
e) porto i t. p. wydatki
f )  przybory kancelaryjne .
g) do Towarzystwa ochr. zwierząt do Lwowa

odesłano kwotę .

Razem .
Pozostało na rok 1902 18 kor. 34 b 
W c ią g , ,  roku 1901 było „karanych w 16 ta  wypadkach

6 i  JuTW“ ZW' e r “ t  p r z e z  ° r s a ” “  po,i'"lle “
Członków tut. tow. liczyło w roku 1901 94 
Ubyło z powodu wyjazdu 25.
Pozostało na rok 1902 69 Jj.

Jasło, dnia 31. grudnia 1901.

V I P,Iezes: Sekretarz:
Kleczkowski mp. Stoeger mp.

Odpowiedź na prośbę Wydziału o nowy wóz ratunkowy.
(Uchwała Walnego Zgromadzenia).

Do

Szanownego Wydziału 

Galicyjskiego Towarzystwa ochrony zwierząt
we Lwowie 

na ręce sekre tarza  Pana Dra Limbacha.
W odpowiedzi na szanowne pismo z 14. kwietnia 1902. 

oznajmia magis tra t  po zasiągnięciu opinii w eterynarza miejskiego,

') Obecnie liczy Towarzystwo 82 członków.
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że ja k  w y k a z y  p rz e d k ła d a n e  p rzez  r a k a rz a  miejskiego, jako  też 
k o n tro la  w e te ry n a r sk a  na  g rzebow isku  m ie jsk iem  świadczą, w y ­
pad k i  z łam ań  nogi u koni we L w ow ie  z d a rz a ją  się s tosunkow o  
bardzo rzadko  (w roku  zeszłym 6 razy)  i to zwykle nie w m ie­
ście lecz poza m iastem  w w ądo łach  i n a  źle u trzy m an y ch  d ro ­
gach pozam ie jsk ich ,  p row adzących  do cegielń, kam ieniołomów, 
kopalń  p iasku , g iny  i t. d. a  nad to  bardzo  często w porze wie 
czornej lub nocnej.

Poniewmż koń  ze z ła m a n ą  noga n ie  p rz e d s ta w ia  ju ż  żaduej 
w artośc i ,  p rze to  w w y p ad k a ch  tak ich  (t. j. je ś l i  z łam an ie  nogi 
u konia  w y d a rz y  się w częściach  m ias ta  odludnych, czeladź 
r a k a r s k a  zab i ja  kon ia  takiego na miejscu przez tak zw ane  gny- 
kow an ie  (T. j. wepchnięcie sz ty le tu  m iędzy  kość po ty liczną  
i p ie rw szy  k r ą g  szy jny ,  w sk u te k  czego n as tęp u je  n a ty c h m ia ­
s tow a śm ierć  z powodu p o rażen ia  cen trum  oddechow ego i serca).  
W ów czas  kon ia  m a r t w e g o  w ciąga się n a  wóz i odwozi na  
g rzeb o w isk o .  Z e  względom  hum a n ita rn y m  więcej o d p o w iad a  
ko n ia  tak iego  na  miejscu zabić, aniżeli  żywego w ieść i p rzed łu ­
żać mu n a  k i lk a  godzin m ęczarn i,  na to k a ż d y  zgodzić się musi 
i c h y b a  to w łaśn ie  leży  w in tencyi T o w a rz y s tw a  chrony zw ie rz ą t .

In n e  s to sunk i pod ty m  w zg lędem  zachodzą  w e W iedniu , 
na k tó ry  powołuje się Galie. T ow arzystw o  ochrony  zw ierzą t .  
T am  p rze d ew szy s tk iem  z powodu k i lk a d z ie s ią t  raz y  w iększe j 
ilości koni, z pow odu nadzw ycza jnego  ruchu n a  ulicach, j a k o  
też z powodu bardzo  śliskich często a s fa l tow anych  ulic p rzypadk i  
z ła m a n ia  nóg  j a k o  też wogóle zas łabn ięć  koni s ą  n a  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n y m  nad to  koń, k tó ry  z łam ie nogę nie s ta je  
się bezw ar to śc iow ym  j a k  u nas, lecz je s t  zuży tkow any  na kon- 
sum cyę. Chodzi więc we W iedn iu  o to, by kon ia  tak iego  nie 
ty lko  w stan ie  ż y w y m , lecz ile możności j a k  najm niej u sz k o ­
dzonym  odwieść do rzeźni n a  zabicie.

To  je s t  powodem , że we L w ow ie  odwozi się  n a  g rzebo ­
wisko z reguły  konie  m artw e ,  zaś we W iedniu p rzew ażn ie  konie  
żyw e do rzeźni.

N ad to  podnosi się  to, że w tych  nielicznych w y p adkach ,  
w  k tórych  konie we L w ow ie  celem un ikn ięc ia  zgorszen ia  p u ­
blicznego nie m ogą  być n a  ulicy zabite , lecz żyw e m uszą  b y ć  
na  g rzebow isko  dowiezione, za ładow an ie  n a  wóz nie odbyw a 
się  p rzez  w indow anie  korbą,  j a k  to T o w arzy s tw o  ochrony zwie-
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rzą t  mylnie utrzymuje *), lecz, że w takich razach z pomocą kilku 
ludzi konia  s t a w i a  s i ę  n a  n o g i  i dopiero wówczas kładzie 
się go na wóz wyścielony kilku  snopami słomy. Przy tern dodaje 
się, że w zimie do tego celu używa się nizkich sani tak, że bez­
bolesne położenie i przewiezienie zwierzęcia przedstawia jeszcze 
mniej trudności.

W końcu nadmienia się, o czem Towarzystwo ochrony 
zwierząt - w swojem podaniu nie wspomina, że w czasie letnich 
upałów zdarza się, że bydło pędzone z dalszych okolic na targi 
lwowskie kładzie się niekiedy na ulicy z powodu zmęczenia. 
W  takich w ypadkach  zwykle krótki wypoczynek lub orzeźwienie 
wodą wystarcza, hy zwierzę odzyskało siły do dalszego chodu, 
zanim nawet wóz ratunkowy mógłby na miejsce przybyć.

Ponieważ wóz używ any we Lwowie do przewożenia zwie­
rzą t  na grzebowisko był dopiero przed kilku laty sprawiony, 
znajduje się w stanie zupełnie dobrym , stosunkom obecnym we 
Lw ow ie w zupełności odpowiada, a w dodatku jak  jeszcze raz 
zaznacza się. używany jest z reguły tylko do przewożenia koni 
martwych, nie widzi M agistrat na razie potrzeby sprawienia no­
wego wozu jakiejś nowej konstrukcyi a przypuszczalnie bardzo 
kosztownego. Michy.

P ro tokó ł
posiedzenia  wydziału gal. T o w . ochrony zwierząt które odbyło  

s ię  dnia 7. października b. r.

Przewodniczący W . P. Pławicki.
Obecni: P. P. Ciszewski, Deymówna, Limbach, Mussil, Ma- 

resch, Wojciechowska, Twardowski.
P ro tokół z ostatniego posiedzenia nie odczytano, gdyż był 

umieszczony w Miesięczniku.
Przewodniczący udziela głosu sekretarzowi, który odczytuje 

nadeszłe p i s m a :
1) z magistratu, odmawiające naszej prośbie o sporządze­

nie nowego wozu. (Rubr. sprawy Towarzystw a);
2) z dyrekcyi Domu karnego dla mężczyzn, z podziękowa­

niem za przesyłanie „Miesięcznika11;

1) Sekretarz Towarzystwa był sam świadkiem właśnie takiego po­
stępowania.
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3) z Dąbrowy, zawiadamiające o założeniu nowej filii n a ­
szego Towarzystwa.

Z powodu ostatniego pisma wywiązała się dłuższa dyskusya, 
której wynikiem było uchwalenie wniosku p. M arescha: „Zaw ia­
domić c. k. Namiestnictwo o założeniu nowej filii“.

Następnie  odczytuje przewodniczący artykulik z Kurjcra 
Lwowskiego, w którym  autor apeluje do Tow. z powodu tego, 
że dorożkarz nie ustąpił z placu, gdy koń mu padł i skaleczył 
sobie kolana, a stójkowi, stojący przy pomniku Głołuchowskiego, 
nie chcieli interweniować.

P. M a r s c h ,  w dłuższem przemówieniu wykazuje, że nie 
mamy prawa obwiniać tu stójkowych, a tem mniej badać ich, 
czy spełnili swój obowiązek. Je s t  to rzeczą dyrekcyi policyi, by 
zbadała  sprawę i w danym  razie pociągnęła  do odpowiedzialno­
ści stójkowych a względnie dorożkarza. Zresztą  dziwnem się w y­
daje, że interweniujący gdy stójkowi odmówili pomocy, nie udał 
s ię  wprost do pobliskiej dyrekcyi i tam pomocy nie zarządał.

P. P ł a w i e k i  w yraża  zdanie, że to wskazuje, że może wy­
padek niebył tak  wielkiej wagi, a gdy występujemy z jakiemś 
żądaniem, to musimy to zrobić na pewnych podstawach, tych tu 
brak. Co najwyżej moglibyśmy prosić dyrekcyę policyi, by zba­
dała, czy dorożkarz używa dalej tego konia, jeżeli rzeczywiście 
niebezpiecznie został zraniony.

P. C i s z e w s k i  w yjaśnia  że stójkowi m ają  zawsze swój 
rejon wyznaczony którego opuszczać nie mogą. Jeżeli rzeczy­
wiście interweneya była potrzebna.

Ostatecznie uchwalono wniosek p. Marescha.
Na wniosek p, Plawickiego uchwalono prosić p. Chołode- 

ckiego, by w swym charakterze jako radny  miejski wpłynął na 
uchwalenie nowego regulaminu jazdy  w mieście, względnie nume­
rowanie wozów.

Na tem zakończono posiedzenie.

Pławićki Limbach
prezes. sek retarz

ISozirLaitości-
N a czas ie  i  u  nas .  Niedawno ukąsił w Wiedniu jadącego na 

rowerze wielki pies w nogę i lekko go skaleczył. Chociaż pies miał
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kaganiec, pociągnięto właściciela jego, akadem ika  Józefa  T honeta  do 
odpowiedzialności ustawy kagańcowej.  Na pierwszej rozprawie o św iad­
czył oskarżony, że t rzym ając  się ściśle przepisów policyjnych kupił dla  
swego psa kaganiec u nadwornego rym arza  W ikede. Co do prak tycz-  
ności kagańców tego rym arza  przes łuchano  rzeczoznawców, k tórzy  zgo­
dnie o rzek li ,  że kagańce, dostarczane przez niego są dobre i nawet 
akadem ia  weterynaryi zamówiła u niego pewną ich ilość.

Sprawę oddano senatowi wyrokującemu, k tóry  sądził je  pod prze­
wodnictwem D ra  Kemplera. Oskarżony pojawił się ze swoją dużą dogą, 
sprawczynią mimowolną tego procesu, k tó r a  swego czasu tak  n iegrze­
cznie postąp iła  z cyklistą. P ies  dostał tymczasem już nowy gęsty  
kaganiec, k tóry  ma położyć kres  napastowaniu dalszemu nóg cyklistów. 
Spokojnie  leżał on u nóg swego p a n a ,  ziewaniem tylko z d ra d z a ł , ze 
nudzi się na ro z p raw ie ,  w której przecież głównie o niego chodziło. 
L ek a rz  inspekcyjny Alfred Tasch przesłuchany, jako rzeczoznawca, 
p o d a ł , że właściwie niema przepisów, jakie  m ają  być kagańce i trzeba 
w każdym wypadku osobno rozstrzygać. P rzedłożony kaganiec jes t  
wprawdzie nieco za wielki na rzeczonego psa, ale niefachowy tego 
poznać nie może i nie może trzymać się p rzep isó w , których niema.

Senat wydal wyrok uwalniający oskarżonego, gdyż ze swej strony
nic niezawinił. .

Gdy uwolniony opuszczał salę, wyraziła  doga swe niezadowolenie 
z nowego kagańca  tem, że raz jed ną ,  drugi raz d rugą  łapą  chciała 
kaganiec zrzucić ,  co jej się na szczęście nieudało, bo mogła się była
zaraz d ruga  rozpraw a odbyć. . ,

Zawsze praktyczna. Pewien farmer w K entucky c ierpia ł w osta­
tnich czasach na p ilną gorączkę Ż on a  jego, doskonała  gospodyni, z roz ­
paczona chorobą męża i powstałymi stąd kosztami, wpadła na mysi,
aby wyzyskać tem p era tu rę  swego męża.

Przyuiosłe 48  kurzych jaj do łóżka chorego i u rządziła  wszystko 
tak, że ruchy chorego nie mogły uszkodzić ja jek . Myśl ta  opłaciła się 
sowicie, gdyż po czterech tygodniach wykłuło się 42 p isklą t .  A czko l­
w ie k  donosi „P rzeg ląd  l e k a . s k i“ w F i l a d e l f i i  o tem, to przecież można 
podejrzewać, że w ten  sposób wysiedziane kurczęta  były zwykłemu..
kaczkami. , ,  ,

Z cmentarza zwierząt. W  P aryżu  istnieje  oddawna cmentarz
dla zwierząt domowych. Pryw atne  towarzystwo, jako właściciel tego 
cmentarza, ustanowiło następującą  ta ry fę :  pojedynczy grob 5 tranków, 
na 3 la ta  15 franków, na 30  lat 100  franków. Grób zwierzęcia może 
być także  zatrzymany na zawsze za odpowiednią opłatą. Koszta p o ­
g rzeb u ,  trumny i tak  dalej należy płacić osobne, tak  samo i za p o ­
mniki,  k tórych już je s t  bardzo  wiele. Na cm entarzu tym wzbroniony 
je s t  wszelki uroczysty pogrzeb. Przeciwko tablicom z nazwami i w zru-  
szającemi słowami niema towarzystwo nic do zarzucenia. Odwiedzać 
ten cmentarz  może każdy za op ła tą  pół franka.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie.


